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S p is  rzeczy : R o l n i c t w o :  Uwagi nad korzyściam i jakie  przynosi stosowna upraw a roślin  okopowych (dokończen ie).-— 
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Rolnictwo.
Euagi nad korzyściami jakie przynosi 

stosowna uprawa roślin okopowych
(dokończenie).

Inaczej rzecz się ma z kartoflami rychtemi. 
N iechby podczas ich wybie'rania z ziemi, wy­
dobyła  się część spodniej,  surowej warstwy i 
pom ieszała  z wierzchnią; w tedy bowiem słońce 
i powietrze od czasu wybrania kartofli do cza­
su siewu, tak  dalece surową ziemię użyźni, iż 
n ie  wywrze już ona szkodliwego wpływu na 
plon oziminy (a).

Jeżeli więc kartofle należą do liczby roślin, po­
k a rm  w ziemi będący, oszczędzających, czyli one- 
góż nie wyczerpujących, tedy, owa potrójna mas- 
sa p roduktu , k tó rą  z równej przestrzeni ziemi

(a )  Bardzo wątpimy aby w  tak  krótkim  czasie ziemia 
nogła się dostatecznie napawać cząstkam i odżywnemi a po­
wietrza. R ed .

w porównaniu np. do żyta wydają, te'm taniej 
nam przychodzi (b).

Uprawa roślin  okopowych, prócz tego, p rz y ­
nosi dla całego gospodarstwa te ważne ko rzy ­
ści: że powoli doprowadza warstwę do coraz 
większej głębokości, i stopniowo użyźnia ją  so­
kam i odżywnemi; z t ą d  zaś, znacznie większe 
spływają korzyści, aniżeli wielu ro lników  m nie­
ma. Udowodniła to posucha jaką mieliśmy w r.  
1842. Wszędzie bowiem, gdzie ty lko  ziemia b y ła  
głęboko spulchnioną, urodzaje b y ły ,  jeżeli już 
nie d o b re ,  to przynajm niej średnie; tam zaś, 
gdzie podług istnącego zwyczaju, na 3 £ do 4 
cali ziemię orzą, p roduk ta  niemal do korzeni 
się wypaliły.

(b ) W cale inaczej uważa p. Schw eitzer  kartofle pod wzglę­
dem wypłonienia ro l i ,v r  skutek w ieloletnich, przez niego 
czynionych porównawczych doświadczeń. Sądzi on bowietn, 
że roślina ta bierze z ziemi 1,J wagi swój suchej subsrancyi, 
a jeszcze raz tyle części odżywnych rozprasza daremnie pod­
czas wegetacyi* R ed .
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W i a d o m o  mi ,  ze nie wszędzie można  z a p ro w a ­
dzać g łę b o k ą  up ra w ę  ziemi; że i tu są wyją tki ;  
np .  gdzie spodn ia  warstwa jest  t ak  złej  j a k o ­
ści,  iz pomięszawszy się z wierzchnią  r od za j ną  
w a r s t w ą ,  o wie leby  ostatnie p o g o r s z y ł a ,  t a m  
n a t u ra ln ie ,  t y l k o  t a k  g łę boko  orać  na leży ,  j a k  
da leko  do bra  znajduje się ziemia; ale są to w y ­
ją tk i ,  i w rzeczy samej rzadkie;  zwyk le  zaś, j e ­
dy ni e  ty lk o  na wyknien ie ,  n ie zna jo mo ść ,  obawa 
mnie jszych  p lonów w razie w yd obyc ia  ziemi  
surowe' j ,  wst rzymuje  wie lu  rolników- od te j ,  
może  najważniejszej ,  r o ln ic tw a  pop ravfy ;  od  g łę ­
bokiej upraw y roli. Wszakże  rozważna  u p r a w a  
ro ś l i n  okopow ych,  usuwa g łówniejsze z w y m ie ­
n io ny ch  zawad;  bo n a jp rzó d  nie od r a z u ,  co 
rzeczywiście b y ł o b y  szkod l iw e 'm , ale z w o ln a  
zag łębia wars twę  rodza jną ;  p o w tó re  ro ś l in y  o k o ­
p o w e ,  na  paszę dla zwierząt  up raw ia n e ,  zwię­
kszają massę  nawozu;  zatem dozwalają  mocniej -  
szego mierzwienia  głębszej  warstwy; p o trzec ie , 
wiele się p r z y c z y n ia  do up ewnie n ia  obrodzenia  
ro ś l in  pas te wnych ,  miano wic ie  k o n i c z y n y  czer ­
wonej ;  w ia dom o bow ie m ,  iż roś l ina  ta,  im g łę ­
biej  zapuszcza korzen ie ,  te'm więcej bierże w i l ­
goc i  z z i e m i ,  a na s tę pn ie  mocnie j  oddz ia ływa 
posusze .  Wsz akże  i o te'm dosta tecznie  nas  p o ­
k o n a ł  r o k  1842; wszędzie b ow ie m  gdzie b y ł a  
k o n i c z y n a  w rol i  6 — 8 cali  g łę bok o sp u lc h n io ­
n e j , nie  ty lk o  w ty m że  r o k u  w y d a ła  z m a ł ą  r ó ­
żn i cą  zwycza jn y  p lo n  siana,  ale nadt o  i w r o k u  
n a s t ę p n y m  m o ż n a  j ą  b y ł o  kosić;  gdzie zaś s tała 
na  ro l i  zwycza jnie  uprawiane j ,  t y lk o  p ie rwszy  
sprzę t  b y ł  n ie  zły;  d rugi  zaś ca łk iem się spali ł ;  
a w n a s t ę p n y m  r o k u ,  już  ledwie b y ł  ś lad k o n i ­
czyny .

Śm i a ł o  więc m o ż e m y  u t r z y m y w a ć  : iż up rawa 
roś l in  oko powych na le ż y  do na jdz ie lnie jszych 
ś rodków poprawien ia  ro ln ic twa;  że przez  zan ie ­
dban ie  jej,  r o l n ic y  samowol n ie  się pozbawia ją  
na j tańszego ,  naj ła twiej szego i na jpewnie jszego

środka  upewnienia  sobie w każdym razie p lo-  
nów zboża i wszelkich inn yc h  p łodów.

Zwyczaj  p ły tk ie j  u p r a w y  ziemi,  m a m y  do po ­
dziękowania nieszczęsnemu gos podars twu 3-pol.  
ugorowemu;  ale co b y ł o  mnie'j szkodliwe'm, da­
wniej', p rzy  największej  obfitości n a w o z u — k t ó ­
rego obszerne łą k i  i pastwiska  dos ta rc za ły  — 
dziś zdaje się g łó w ną  p r z y c z y n ą  złego,  p r z y  n i e ­
ma l  ogó lny m b r a k u  onegóż.  A więc,  t r ze ba  tu  
szukać innych  ś rodków, p lo n  zapewnia jących;  
a p o m ię dzy  n iemi ,  głęboka upraw a ziem i, pie'r- 
wsze zaiste zajmuje miejsce,  a lb o w ie m :

Z ro l i  g ł ęboko uprawione j  i użyźnione j ,  nie 
ta k  ła tw o u lotniają się części odżywne,  j a k  z p ł y ­
tkiej ,  ponieważ  będąc przyczepi one  do większej  
m a s s y  ziemi,  mocnie j  się onej  t rzym ają .

G łę b o k a  up ra w a  ro l i  na jpewnie j  zapobiega  
po lpgnien iu  zboża; a p rzec iwnie,  w ziemi p ły t k o  
z orane j ,  gdy nieco mocniej  gnojemy;  najczęściej  
t r a c i m y  zboże przez po legnienie .

W  ziemi g łę bo ko  spulchnione j  dok ła dn ie j  się 
rozwi ja ją  kor zo nk i  ro ś l in ;  a nas tępnie  cała r o ­
śl ina staje się mocniejszą,  i -później  ł atwiej  od­
dz ia ływa szkod l iw ym wegetacyi  w p ły w om .

W  z iemi  p ł y t k o  orane j  na jn iepewnie jsze  są 
ro ś l iny  o k o p o w e ,  oraz i pas tewne a m ia n o w i­
cie konic zyna ;  i dla . tej  to p r z y c z y n y  jes t  ona  
t a k  m a ło  upow szech n io ną ,  t a m ,  gdzie z iemia 
głębiej  n a d  4 cale nie jes t  up ra w ia ną .

Podczas  nąokrośc i , woda rozdzie la  się w w a r ­
stwie g łębokie j  i m a ło  l u b  wcale nie  staje się r o ­
ś l inom szkodl iwą;  w p ły tk i e j  zas', mianowic ie 
gdy  spodn ia  wars twa  jest  n ie przepuszcza lną ,  
w k r ó t k i m  czasie ni szczy  je zupe łn ie .  Jeżeli  zaś 
spodnia  wars twa z łatwością  przepuszcza  wodę,  
w t e d y ,  podczas deszczu topią się w niej na jży-  
zniejsze części nawozów i są już  st racone dla  
wegetacyi ,  bo  ich k o r z o n k i  roś l in  dosiąghąć nie  
mogą.

W  gr un c ie  g łęb oko  sp u lchni ony m dok ładni e j
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rozpośc ie ra  się c iep ło ,  t rw a  d łużej i jednostaj- 
nie'j n a  wegetacyą działa . N ie  m a tu  miejsca 
to  nag łe  ostygnienie  z iemi, p rz y  nagłe j zm ianie  
a tm osfery , k tó re  p o d łu g  now szych doświadczeń, 
n a d e r  szkodliw y wywie'ra w p ły w  n a  ro ś l in y  w r o ­
l i  p ły tk i  e'j.

P on iew aż  g ru n t  g łęboko  u p ra w ia n y  podczas 
n iokrości prędzej o sy ch a ,  a w czasie posuchy  
mnie'j tw a rd n ie ,  p rze to  w każdej po rze  ła tw ie j 
m oże być  o ran y ;  n ad to  i na  wiosnę prędzej go 
m ożna u p ra w ia ć , aniżeli g ru n t  p ł y t k i , co w wie­
lu  p rz y p a d k a c h ,  wielkie'j jes t  wagi.

G łę b o k a  w arstw a rodza jna , więcej p rzy jm u je  
w siebie pow ietrza  an iżeli p ły tk a ,  więcej zatem 
mieści się w niej kw asorodu , tego, rów nie  ro ś l in y  
ja k  zwierzęta ożywiającego p ie rw ia s tk u ;  a lb o ­
w iem , ro ś l in y  n apaw ają  się n im , n ie  p rzez  k tó r y ­
ko lw iek  p o jedyńczy  organ , ale cała  ro ś l ina ,  czyli 
wszystk ie  jej częśc i , z chciwością go p o łyka ją ,  
a szczególniej ko rzen ie .  D la  tego t o ,  ro ś l in y  
do bu jnego  w zrostu  wym agają  z iem i ty le  pul- 
chne'j aby  się m ogła  ciągle n ap aw ać  świeżem 
po w ie trzem , a wydalać  to , k tó re  już  zostało  ogo­
ło co n e  p rzez  ro ś l in y  z będącego w nie'm k w a ­

so rodu .
Je d n ą  z w ażnych k o rzy śc i  jaka  p rzynosi  g łę ­

b o k a  u p ra w a  z i e m i , jest: w yniszczenie chwa­
stów; w iększa bow iem  ich częsc, z nasien ia  p o ­
wstająca, ty lk o  ty m  sposobem  w ygub ioną  b yć  

m oże.
O tóż  są główniejsze korzyśc i g łębok ie j u p r a ­

wy ziem i, a k tó rą  za pom ocą ro ś l in  okopow ych  
na jtan ie j  i na jła tw ie j osiągnąć można. D odajm y  
do tego korzyśc i  b ezp o śred n ie ,  ja k ie  upraw a 
ty c h  ro ś l in  p rzynosi;  n p .  b u raków  n a  cuk ie r ,  
k a r to f l i  n a  paszę, na k ro c h m a l ,  w n iek tó ry ch  
p rz y p a d k a c h  n a  wódkę, a ła tw o  się p rz e k o n a ­
m y: o w ie lk ie j  użyteczności tychże ro ś l in  oko ­
powych.

D odać  przecież na leży , iż ta ko rzyść ,  w ten-
Cus ty lk o  rzeczyw iście  się os iąga ,  gdy ro ś l i ­

n y  w spom nione  są u p raw ian e  w właściwym  sto­
su n k u  z in n e m i r o ś l in a m i ,  m ianow icie  kłoso- 
wemi; gdy  są dob rze  hodow ane , i stosownie uży­
tk ow ane .

Uwagi nad rzędową i rzutną uprawą 
rzepaku zimowego.

N a  zeszloroczne'm zg ro m ad zen iu  n iem ieck ich  
ro ln ików  b y ła  także  m ow a o rzędow ej i rzu tn e j  
up raw ie  rz e p a k u  zimowego. R ó żn e  b y ł y  w tej 
m ierze  zdania .

W ielu  u trz y m y w a ło :  że u p ra w a  rzędow a, w go­
spodarstw ie dobrze  u rząd zo n em  jes t  s tosow nie j­
szą od sie'wu rzu tnego , ale  ż e .k o s z e n ie  go je s t  
trudnie jsze  od tego, k tó ry  rz u te m  b y ł  s iany . 
In n i  cz łonkow ie  zap rzecza li  o s ta tn iem u  tw ie r ­
dzeniu  ; lu b  uznaw ali  je  ta k  m a ło  zn aczącem , 
iż p o d łu g  n ich  nie zasługuje  na  uwagę, jeże li  
z innych  m ia r  siew rzędow y jes t  rzeczyw iście  k o ­
rz y s tn y m .

R adca  K arbe  b y ł  za siewem rzędow ym , u t r z y ­
m u jąc ,  iż p o d ług  czyn ionych  p rzez  n iego d o ­
świadczeń p o ró w n aw czy ch ,  p lo n  rzędow y  m a  
się do r z u tn e g o ,  j a k  19 do 13; za tem  p rzesz ło
0 % część więce'j p rzy n o s i .

P o d łu g  p. bindrę',; p lo n  rz e p iu  rzędow ego na  
w ie lką  skalę  u p ra w ia n e g o ,  m ia ł  się do siewu 
rzu tnego  ja k  3 do 2, nadto , z ia rno  b y ło  większe
1 większy p lo n  s ło m y .

Jeden z cz łonków  m n ie m a ł ,  że rzędowa u p ra ­
wa rzep iu  stosowniejszą je s t  w g run tach  suchych  
n iż li  w m o k ry c h ;  tw ierdząc: że w ro li  m o k re j ,  
dla  tego jest  r z u tn y  siew s to sow nie jszym , iż 
ro ś l in k i  s toją gęściej; zate'm chociaż p ew n a  ich 
część w czasie mokre'j  z im y w y g in ie ,  zostanie  
p rzecież  jeszcze ty le ,  iz p lo n  n ie  z ły  m ieć m o ­
żna. In n i  cz łonkow ie  c a łk ie m  przeciw nego b y l i  
zdania; to  je s t :  że w g ru n c ie  m o k ry m  pewniej 
obradza  rzep  rzędow y, b y le  ty lk o  wodo-ciąganu



b y ł  dobrze opatrzony, a mianowicie, w jesieni 
należycie obsypany czyli wybruzdowany. P rze ­
ciwnie, siany tutaj rzu tem , częstokroć tak  da­
lece ginie podczas mokrej lub mocnej zimy, iż 
nawet śladu nie zostawia.

T y lk o  w ty m  razie twierdzenie powyższe m o­
że być trafnem , gdy rzędowa uprawa ladajako 
jest uskuteczniona; to jest, gdy rośliny rzepio- 
we na mokrość są wystawione; w ówczas bowiem, 
zapewne prędzej one wyginą będąc rzadko sia­
ne, aniżeli gęsty sie'w rzu tny ,  dobrze w ykona­
n y .  Jeżeli zaś obie te czynności zostaną w yko­
nane jak  być winny, w tedy siew rzędowy, wcale 
nie b y łb y  stosownym w roli suchej, ponieważ 
podczas obsypywania te'm bardzie'jby się wysu­
szała. A więc w' gruncie suchym , stósowniej- 
szym jest sie'w rzutny; a w m o k ry m , rzędowy. 
W  ogólności, ostatni i tę przynosi korzyść, jak  
to trafnie p. A ndre  u trzym uje ,  że ziarno wy­
daje o wiele piękniejsze i więce'j słomy.

Ziarno szczególniej jest piękne i wielkie w ten- 
czas, gdy rzep rzędowy rzadko stoi; w tenczas 
bowiem pojedyncze rośliny najzupełniej się wy­
kszta łcają ,  a w skutek tego i piękne wydają 
ziarno, k tóre  będąc użyte na sie'w rzu tny ,  o wie­
le bujniej rośnie, w równych z k ą d in ą d  okoli­
cznościach, od ziarna ż rzutnego sie'wu zebra­
nego i większy plon wydaje.

P . Schm id t zapewnił: że od roku  1813 zapro­
wadził u siebie rzędową uprawę rzepaku z n a j­
pomyślniejszym skutk iem ; i że nie myśli wcale 
zamieniać jej na rzu tną . D odał przecież, iż wy­
maga ona nader dokładnego wykonania; że, jeżeli 
ma być źle uskutecznioną, więcej przyniesie k o ­
rzyści sie'w rzu tny .  Oświadczył zarazem, iż spo-

f a )  Jeżeli  r zepak  jest  p rzes ta ły ,  tedy z m ałą  różnicą ,  tyle 
się  ok rusza  podczas koszenia jak zecia .  Ale wszakze n ig d y 4 
nie należy go tak. d łu g o  t rzym ać  na p o lu .  P o t rz eb a  zeb rać  
wtenczas^ , gdy dolne s t rąk i  poczną  c ie tu u e g o ■ nabierać k o ­
l o r u j  w ów czas ,  chociaż wyższe' są  jeszcze z .e lo n a w e ,  d o j ­
rze ją  one zu p e łn ie  na garściach. Red-.

sób rzędowy podaje ła tw y środek uchronienia 
rzepaku rzędowego od pchłow polnych, to jest: 
w kilka  dni po zasianiu rzepaku w rzędy, na­
leży posiać nieco tegoż nasienia pomiędzy rzę­
dami ; później , jeżeli się pchły pojawią, rzucają 
się one na tu ra ln ie  na młodsze roślinki i zanim 
te z konsum ują ,  rzędowe tak dalece już pod­
rosną i stwardną, iż żadnej w nich szkody nie 
mogą zrządzić. (Wszakże ten  środek już da­
wniej, jako nader skuteczny, b y ł  podany do 
pism publicznych).

PLzepak rzędowo upraw iany  ma grubsze ło ­
dyżki, zate'm są one trudniejsze do skoszenia; 
a obok tego, przez mocne wstrząśniecie łodygi 
kosą ,  wiele ziarna się. w y k ru sza ; przeto uzna­
n o ,  źe go należy raczej zbierać sierpem niż 
kosą (a). W ogólności, uznano uprawę rzędową 
rośliny  o której mowa, o wiele korzystniejszą 
od rzutnej. Poczem, podano pod rozprawę py ­
tanie :

W jak i  sposób można najkorzystniej użyć 
ro l i ,  przed zasie'wem oziminy, na której 
rzep zimowy w ym arzł tak dalece, iż musi 
być przyorany .

P. S ch m id t radził  obsiać rolę niezwłocznie 
powtórnie rzepakiem , m ak iem , lub te'ż wyką 
z owsem na paszę zieloną.

P . H offm ann  radził  sie'w rzepaku letniego; a 
mianowicie na przypadek wczesnego przeko­
nania się, że rzepak zimowy zupełnie stracony 
został; a to dla tego, że chcąc aby rzepak letni 
w swym czasie mógł być zebrany, wcześnie gó 
siać należy; co te'm pewniej może mieć miej­
sce, k iedy podług licznych doświadczeń, p rz y ­
mrozki wiosenne ońemuż nie szkodzą.

Inny  znowu członek proponow ał Iniankę, dla 
tego: iż szybko rośnie i wcześnie dojrzewa. To 
zdanie podzielało wielu przytom nych członków, 
dodając: że Inianka i te mą zale tę , źe owady'



jej  nie niszczą, ale n a to m ia s t  często ochybia ,  (a) szone,  r ów na  się c o d o  wydania  p ięknego włó-
zawie'ra m a ło  o le ju ,  a na s tępn ie  w n iskie j  jest  kn a ,  na s ie n iu  ry g sk ie m u ;  a lbowiem,  t y lk o  bę-
cenie; p rócz  tego, nie  ma  na  nię p o k u p u ,  po-  dąca w te'mże nas ie n iu  wilgoć  w o d n is ta ,  szko-
niewaz f a b r y k a n c i  olejów k u p u j ą  onęż t y lk o  dl iwie  dz ia ła  na wzros t  te'j r oś l iny .  W prawdzie
w b r a k u  innego nasienia ,  i to po niskiej  cenie.

W  k o ń c u  b ył o  także  roz t r zą sa ne  p y t a n i e :  
Czyl i  i j ak ie  poczynion o  doświadczenia 

w uprawie  ln u  ? Czyl i  i j a k im  sposobem 
<S*V można  o t rzyma ć  nas ienie te'j r o ś l in y  wy- 

ró wnywające  rygsk ie mu ?
P .  H o ffm a n n  oświadczył :  że ,  iin nasienie 

ln ia n n e  dłuz.ej na  pn iu  do j rzewa,  i d łuże j  l eży  
w g łówkach ,  te'm jest  lepsze.  Ze t y m  sposobem 
dobrze  się przechowuje  przez  la t  7. S k o r o  len  
na leżyc ie do jrze je ,  oddz ie la ją  się g łów ki  onegóż 
zwycza jnym sposobem,  rozpośc ie ra ją  się p ły tk o  
w mie jscu  suchem i p rzew iewnem , aby  na le ż y ­
cie wyschły;  pocze in usypują  się w wysokie 
k u p y — albo  lepiej  j eszcze pa ku ją  się w beczki  — 
i w ty m  stanie zostają przez  lat  6— 7. Gdy 
nadejdz ie  czas sie'wu, młócą  się należycie i 
bez dalszego oczyszczania  nas ien ia ,  t akowe 
wra z  z p y ł e m  i p lewami rozsiewa się. T y m  
sposobem nas ien ie  równo  się rozpośc ie ra  na rolę 
i r ów no  wschodzi .  Jes t  tu  jeszcze i ta korzyść:  
że nas ien ie  chwastów,  z t e m i ż  g ł ówkam i  z e b r a ­
ne,  u t r aca  moc k ie łk owa n ia  przez  czas leże­
n ia  ostatnich,  i nie zanieczyszcza już  rol i .  P r z e ­
chowując corocznie  t y m  sposobem pot rzebną  
ilość nasienia do sie'wu, po 6—7 latach , m a m y  
już  ciągle dobre  siemie i obejść się mo żem y 
bez  kosz townego Sprowadzania go z zagranicy.

Na  to odpowied z ia ł  j eden  z cz łonków: że tak 
d ług ie  przechowywanie  nasienia ln iannego  w c a ­
le nie jes t  po t rzebne ,  skoro  t y lk o  zostanie n a ­
leżycie wysuszone.  O w sz e m ,  nasienie roczne,  
dobrze  na su sza rn i ,  lub  nawet  w piecu wysu-

( a )  C zę ś te  o c h y  b i t  nie  d z ie l i  ! nb i t ika  z w ie lu  Jetnieirri ó le j -  
n e m i  r o ś l i n a m i ;  a lb o w ie m  w y m a g a ją  one p o r y : c za su  w ilgo-  
t n o - c i e p ł e j ,  ja k a  r z a d k o  się trafia. Red.

w Rossyi  nie suszą nasienia  ln ia nne go ,  ale r a ­
czej p rzecho wują  je p rzez  wiele l a t ,  i t akowe 
do nas p rz yc ho dz i ;  l ecz bez tego,  ca łk ie m  się 
może obejść,  by le  z ia rno  b y ło  suszone .  Nad to ,  
l en  z nasien ia  rosoyjsk iego o t r z y m a n y ,  dla tego 
lepiej  się u  nas uda je ,  że pr zychodzi  z k l i m a ­
tu zimniejszego do cieplejszego.

P .H o ffm a n n , obstając pr zy  swe'm zdan iu ,  rzek ł :  
«Nie mogę  się zgodzić na to: b y  wysuszenie  n a s ie ­
nia wywrzeć  mogło terf sam w p ł y w  na d o b ro ć  
onegóż,  co długie  leżenie.  Jeżel i  Zawiera ono 
wiele wilgoci,  widać że ona jest  p o t r z e b n ą  — bo 
na tu .  a nic na próżno nie s twarza —  s łużyć  się 
ona  zdaje do zasi lania będącego w nas ien iu  k i e ł ­
ka  zarodow'ego, w czasie długiego spoczynku ;  
a na s tę pn ie ,  do zupe łnego  onegóż w y k sz ta ł ce ­
nia.

((Mikroskopijne o bse rw acye ,  j akie przeds ię ­
wziąłem z nas ieniem o ktore'm mow a , z 7m iu  
la t  zebrane 'm,  p r z e k o n a ł y  m n ie :  że z każdym, 
r ok i em  umniejsza się w nas ien iu  i lość wi lgo­
c i ,  ale na tomias t  wzmacnia  się i w yks z t a łc a  
k ie łek .  Jeżeli  zaś wilgoć t ę ,  od da l im y za po ­
mocą  ciepła; n a jp rzó d , po z b a w im y  k ie łek ,  m o ­
że najwłaściwszego ś rodka  wyksz ta łcen ia  .się; 
pow tóre , p rzez  użyc ie  zbytecznego  c ie p ła ,  ł a ­
two m o ż e m y  mu  zaszkodzić.))

Zdanie  to  p o p a r ł  j e d e n  z cz łonków, wylicza­
jąc bardzo wiele p o rów naw czyc h  doświ; dczeń,  
w k tó ry ch  zawsze b y ł  o wiele lepszy len ze 
starego nasienia,  aniżeli  ze świe'żego, n a j z u p e ł ­
niej i najostrożniej-  wysuszonego.’ P oc/e 'm  p rz ed­
miot  ten zos ta ł  zamknię ty ,  tą decyzyą :- ie  w artość  
nasien ia  ln iannego p o d  w zględem  sie'wu , w zra ­
sta  z  czasem , do na tura lnego  i pow olnego one- 
góz suszen ia  użytym .)) niioib: .
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Gospodarstwa zagraniczne.
Opis gospodarstwa wiejskiego Dr. 
Crusiusa, w królestwie Saskie.ni po­

łożonego.

Gospodarstwo Dr. Crusiusa  uchodzi za wzo­
rowe, ze tai. rzec można, pomiędzy wzprowe- 
m i gospodarstwami.

Składa się ono z wsiów: Salis , Rudigsdorf, 
JS/euhof, i dwóch nowych folwarków. Leży 
w Obw'odzie Lipskim ,' nie daleko miasta Bor­
na, Rochlitz, P en ig , u4ltenburg.

Produkta rolnicze są: zboże, mle'ko, m asło, 
ser, wełna, bydło  opasowe, przychówek.

Dziesięciny, pańszczyzna i wszelkiego rodza­
ju wspólności, są zniesione.

Z technicznych procederów, pozostały tylko  
browar i cegielnia; gorzelnia i cukrownia zo­
stały zniesione. Jest tu m łyn  wodnyr i kuźnia; 
ostatnia wydzierżawiona.

Należący do tej majętności las, znaczny przy­
nosi dochód; ponieważ drzewo tak budulcowa 
jako i opałowe w wysokiej jest cenie.

Grunt po większej części m o c n y  gliniasty z n ie­
przepuszczalną spodnią warstwą, składa się z 50 
do 70 proc. gliny i 50 do 30 piasku. Położenie  
większej części poi pochyłe. Warstwa rodzaj- 
na niem al wszędzie 8 do 10 cali gruba.

Chwast najczęściej się trafiający: trifo lium  re- 
pens, bromus arvensis, vicia cracca,panicurn glau- 
cu m , ranunculus arvensis, tussilago fa r fa ra ,  
raphanus raphanistrum  i convolvulus arvensis.

Łąki w części sztuczne, w części samorodne. 
Ostatnie stanowią około część całej przestrze­
ni łąk; położone są w dolinie pomiędzy dwoma 
folwarkami, nad bystrym strumieniem. C zęśćłąk  
samorodnych leży w miejscach najniższych, oto­
czona rolami. W latach suchych dają one mało

siana; ale natomiast jest ono bardzo pożywne, 
druga część od dwóch lat nawodniana, wydaje 
już nader wiele i dobrego siana, a więcej jeszcze 
później wydawać go będzie.

Grunt łączny jest gliniasty; wydaje wyborne 
trawy. Miejsca n isk ie, szkodliwe lub kwaśne 
wydające trawy, w części zostały wyrównane, 
w .części za pomocą rowków przykrytych osu­
szone. Trawy po większej części składają się 
z następujących: lolium perenne, a lopercuruspra- 
tensis,poapratensis, vicia cracca, p rim ula  veris, 
scabiosa columbaria, leontodon ta raxacm n,festu - 
ca elatior, bromus mollis; cynosurus cristatus, 
sanguisorba officinalis, tr ifo lium pra tense , trifo ­
lium  repens, lathyrus pratensis. W niektórych 
miejscach trafia się także Juncus, carex i equise- 
tum  palustre.

Są tu stawy, ale nie szczególniejsze. Grunt 
leśny, z małemi wyjątkami dobry, składa się 
z gliny i piasku.

Grunta należące do Salis  i do dwóch folwar­
ków, niemal otaczają główny folwark. Grunta 
zaś R udigsdorfskie  i N euhojskie, leżą po jednej 
stronie zabudowań; ale stanowią odrębną całość 
dla całego folwarku. Odległość Sub's odR iid igs- 
dorf, wynosi około j-2 m ili, o kilka set kro­
ków dalej, leży folwark N euhof.

Cała przestrzeń gruntu do tej majętności na­
leżącego, wynosi 1130 mor. saskich po 300 pręt. 
kw.; a mianowicie: G56y mor. roli, 114 mor. łąk , 
28 ssno,r. miejsc pustych, 25 mor. stawów, 1£ mor. 
chmielnika, 17 |  mor. ogrodów, 286^ mor. lasu.

Budynki gospodarskie są w dobrym stanie; 
wszystkie stajnie i obory sklepione; owczarnie 
zaś mają sufit wylepiony. Drogi polowe po wię­
kszej części bite, czyli szossy.

Prace rolne odbywają się częścią końmi, częścią
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wołami .  Koni  jest  16, wołów 6—9 par.  Konie  
są t r z y m a n e  dla znaczne j  l i czby  fur  p o t r z e b n y c h  
do wywożenia nawozu,  sprowadzania  to rfu ,  r o z ­
wożenia piwa i t .  p.! inaczej  t r z y m a n o b y  w mie j ­
sce onych woły.

N a  począ tku  s tycznia,  podczas m r o z u  suche­
go, wywozi  się ko m p o s t  na ł ą k i ;  o raz  i z iemia,  
jeżeli  czas po te mu.  Os ta tnia  pracA uskutecznia  
się ca ły  r o k ,  o ile czas i powietrze,  dozwala ,  
a to dla te g o ,  iż z powodu  poc hy łe go  p o ł o ż e ­
n ia  r ó l ,  de'szcz wiele naj lepszej  ziemi  spławia  
w niższą s t ronę,  i tę tó ziemię na  ł ą k i  wywożą.

Jeżeli  po ra  czasu d o z w a l a , od końca  lutego 
i przez  ca ły  marzec ,  wywozi  się nawóz  pod groch 
i ka r tof le ,  o ile poprzednie j  jesieni  n ie  m ógł  
b y ć  wywieziony;  a' po ukoń c z e n iu  sidwu Wio­
sennego,  wywozi  się pod  ka p u s t ę  i len; pdC&em 
nawozi  się ugo r  pod  rzep  i Końiczyśko pod  psze­
nicę.  >Oq i crmoęae-m-ńl .8

B yd ło  i konie  pracują ,  rano  od 5 do 11; .po 
p o ł u d n i u  od 1 do 7 godz. Do każdej  p a r y  k o ­
n i  u t r zy m u je  się pa robek;  k t ó r y j e  k a r m i ,  czy­
ści i n iemi pracuje.  W o ł y  oprzą ta  i k a r m i  4 
pa robkó w;  do pracowania  resz tą  wołów,  uż y ­
wają się na jemnicy .

Cze ladź  jes t  n a  dw orsk im  stole. Całe myto  
o t r zymuj e  w p ien iądzach;  żadnych  na tural iów.  
P ł a c i  się ono kw ar t a ln ie  w' następującej  pro-  
g r e s s y i : np .  p a r o b e k  k t ó r y  rocznie bierze 30 ta­
la rów,  o t rzymu je  w pie'rwszym kwar ta le  5, w d r u ­
gim 7, w t r zec im 8, a w czwar tym 10 ta la rów.

U tr z y m u je  się tu odrębna  kassa pod  nazwą 
kassa  kar .  Do ni ej. wp ływają  kary  p ien iężne  za 
różne  uchybien ia  czeladzi,  p o dł ug  dru ko wane j  
i każdej  osobie doręczonej ,  ins t r ukcy i .  Kara  wy­
nosi od 1 do 10 ś r eb r .  gr. Ulegają jej wszelkie 
uchybien ia  w s łużbie (czynności  każdej  osoby  
są wym ie n io ne  w rzeczonej  d ru kow ane j  i n s t r u k ­
cyi); np .  co dó pa ro bk ów:  uchybien ie  w  pasie­
n iu  koni  lub wołów,  nie czyste ich u t r z y m y ­
wanie ,  nie sk ładanie  narzędz i  ro ln iczych  w p r z e ­

znaczone  dla  n ich miejsce po uskutecznionej '  
p ra c y ,  odd a lan ie  się bez  pozwoleni  i, pijaństwo, 
n iep os łu szeń s tw o i t. p.  T a  kassa rozdziela się 
kw ar t a ln ie ,  w s to su nku  wysokośc i  .myta,  pomię­
d z y  tę c z e la d ź ,  k tó ra  żadrtdj" ka fże  nić'  u leg ła 
. w  -ciągu, osta tn iego  k w a r t a ł u .

Wsze lk ie  ręczne  prace  od b y w a ją  się na je ­
m n ik a m i .  T y m  k o ń c e m  u t r z y m u j ą  tutaj  28 
m ł ó c k a r z y  s ta łych ,  a p rócz  tego  14— 18 n a j e ­
m n ik ó w  dz iennych.  Pizeczeni m ł ó c k a r z e  o-mła- 
cają zboże z 15go szefla; (a) r z e p a k  żaś za p i e ­
n iądze.  Zw y k le  m łó c k a  k o ń c z y  się w  maju ,  po- 
cze'm, m łó c k a rz e  są uż yw an i  do wszelkich  do­
m ow ych  repe racyów,  aż do nadejścia s ianozbio-  
ru.  O dtą d  ,ciągle są zajęci :  o m ła c a n łe m  roś l i n  
ole jnych,  żn iwem,  zb ior em  po t r ą w u  , w y k o p y ­
wan iem kartof l i  i t. d. aż do czasu,  w k t ó r y m  
się znow u m łó c k a  rozpoczyna^

Pł aca  dzienna: męż czyzny  wynos i  5 >do -8 sas. 
gr .  Od zb ioru  siana p łac i  się r y c z a ł t e m  po 1 
tal .  8 sr .  gr.  od  mor .  Od  skoszenia ,  powiąza­
nia,  u łożenia  w mędle  i zgrab ien ia  1 mor .  ozi­
m in y ,  1 tal. 5 sr.  gr.;; a 24s r . .  gr.  od ja rz y n y .  
Dzjień ręczny  .kobie ty  p łac i  się po 4 — 5 s r . g r .

Używane  tu  narzędz ia  ro ln icze ,  są :
1. P ł u g  thuringski,  do p r z y k r y w a n i a  siewu.
2. P ł u g  angielski , z wygię tą  o d k ł a d n i ą ;  wy­

maga  on n a d e r  m a ło  s i ły  poc i ągowej ,  na l e ż y ­
cie skibę  przewraca  i szczególniej  jest  zda tny  
do o rk i  g łębokiej .

3. P ł u g  S ch w d r tza ,  zwykle  u ż yw any  do ork i  
siewnej.

4. P ł u g  ruchad ło  zwany;  więcej on s łuży  do 
mieszania  ziemi  nizl i  do je j  przewracania .

5. P ł u g  z e la n d ż k i ; jest  tó m a ł y  p ł u ż e k ,  do 
p ły tk ie j  o rk i  i wyorywania  d r o b n y c h  ważkich
skib.  •

6. R a d io  wielkie; używa się po  poprzednie 'm
zoraniu  ziemi: lepiej , j ą  ono spul chnia  niżjhpł i i -

( ą )  Szefel saski trz y m a  2G f g a rn cy  p o ls . Red.
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gi, mośna nie'm tak ie  głęboko ziemię wzruszyć; 
lecz w tym  razie wymaga znaczne'j pociagowe'j 
siły.

7. R adło  podwójne Z im m erm ana , k tóre  przy  
ty ln y m  końcu spodu czyli p łu za  ma drugi le ­
miesz czyli radlicę, głębiej się w ziemię zapu­
szczającą od przedniej; dla tego, m ożna nie'm 
spulchnić ziemię 15 cali głęboko, ale potrzeba 
do tego 4 dzielnych koni.

8. Różnego rodzaju brony, z żelaznemi i dre- 
wniannem i zębami.

9. Różnego rodzaju ex tyrpa tory  i skarifikato- 
ry j pie'rwsze służą do rozpulchnienia ziemi i 
p rzykryw ania  sie'wow letnich.

10. Różnego rodzaju radełka czyli obsypniki, 
do rzędowej uprawy.

11. R óżne siew ni ki. Do uprawy rzędowe'j rze­
p ak u  używają tu sie'wnika hohenheimskiego; je ­
den robo tn ik  i jeden koń, obsiewają nim dzien­
nie 4 morgi.

12. R óżne walce: cięższe lub lżejsze podług  
potrzeby.

13. W o zó w  różnej wielkości je s t tu  przeszło 30.
N a rolach do Salis i folwarku N euhof n a ­

leżących, zaprowadzony jest następujący p ło - 
dozm ian :

1. Sztuczne pastwisko dla ow'iec, do końca czer­
wca; pocze'm nawóz i uprawa ugorowa; 2. Rz» * 
pak (mocna mierzwa), 3. Pszenica zimowa, 4 
Groch, 5. Żyto, 6. Kartofle (w świeżej mierzwie), 
7. Jrczmień z koniczyną, 8. Koniczyna do ko- 
śzenia, 9. Żyto w sl'abe'j m ierzwie, 10. Owies,
11. Rośliny ugorowe (w świe'żej mierżwie), 12. 
Ozimina, 13. Jęczmień, 14. Koniczyna na siano, 
15. Ozimina (słaba mierżwa), 16. Owies.

Każde pole obejmuje 25 \  m or. Gospodarstwo 
to, ma następujące zalety:

1. Każda roślina jest upraw iana w właściwem 
następstwie.

2. Paszy i słom y zbiera się podostatkiem dla 
nader  licznego inwentarza; a następnie otrzy­
muje się ty le  nawozu, ile go potrzeba do na­
leżytego ziemi wymierżwienia.

3. P raca ręczna i pociągowa lepie'jjest rozdzie­
lona na ca ły  rok , aniżeli w gospodarstwie troj- 
polowe'm ugorowem.

4. Skutk iem  zaprowadzonego następstwa ro ­
ślin ,  uprawa roli jest łatwiejsza i lepsza , ani­
żeli w zwyczajnem ugorowem gospodarstwie.

(D alszy  ciąg w nast. N rzeJ.

Rozmaitości.
Nowe leśne drzewa.

P. James Booth  z H am burga, właściciel zna­
cznej szkółki leśnej drzew zagranicznych, po ­
leca uprawę w lasach, następujących drzew za­
granicznych: 1) u4cer m acrophyllum  (jawor sze- 
rokolistny) 2) A ln u s  cordata  (olsza), (hartz 
blattrige) rośnie na gruncie suchszym niż zwy­
czajna; 3) udlnus glauca; pochodzi z A m eryki,

lubi ty lko  grunt suchy; 4) B etu la len ta ; (brzo­
za wiśna z K an ad y ) ; wy maga gruntu  niskiego, 
mokrego; 5) F raxinus am ericana(osina am ery­
kańska); znosi okolice najsurowsze, i nie bywa 
uszkadzaną przez gąsienice; 6. Quercus tinctoria; 
drzewo to wydaje farbę żółtą-, znajdującą się 
w jego korze; zaprzestaje na gruncie kamienisto- 
g lin iastym ; szybciej rośnie od wszystkich do­
tąd  znanych gatunków dębów.

Kantor G łów ny w  Starem  Mieście N r° 61 na pierw szem  p iętrze.


